Kobieto! Puchu marny! Ty wietrzna istoto! 

Kobieto ruchem dłoni wydająca wojnę, kobieto żyjąca w ciężkich wyrzeczeniach, kobieto katująca wiecznymi intrygami! 
Puchu marny? 

Obracająca delikatność w siłę, hartem ducha tłumiąca słabość. 
Wietrzna istoto, co nie boisz się wiatru, nieuginająca się jego podmuchom, 
Prędzej dąb – niż trzcina, 

legendarna mimoza. 

Ty, która błądząc poprzez epoki, wyznaczasz ideał, dojrzewasz, zmieniasz kreacje... 
Jesteś wciąż ta sama. 

Kobieta – a więc natchnienie, muza, matka, kochanka, władczyni, 
-święta. 
Zachwycająca swą wszechobecnością. 
Dojrzałaś z czasem, ale miast uwolnić się z kajdan – zmieniasz je na nowe. 

Zyskujesz wolność – i tracisz wolność 
(być może równouprawnienie to niedopatrzenie, jeśli wyzwolenie ma oznaczać kraty) 
 „Jestem wolną kobietą” - wciśnięta w garsonkę, „jestem dobrą matką” - z daleka od dzieci, „nie potrzebuję mężczyzny” - tylko nie-do-końca lubię być samotna. 

Kobieto, nie walcz ze sobą! 
Nie kłam, i tak nie uwierzysz. 
Daj upust emocjom, chcesz -  wpadaj w histerię, tylko nie przeganiaj granicy horyzontu... 

Nie sięgaj, gdzie wzrok nie sięga, 
podaruj sobie spokój. 

Kobieto, jesteś wierszem, 
na oczach poezji dorastasz, z dumą widniejesz na obrazach. 
Uczysz jak kochać 
i kochasz. 

Artystka w sztuce życia. 

Ja wiem, że masz siłę. 
Wierzę, że chcesz przezwyciężyć nienawiść, że potrafisz. 
I już nigdy więcej nie będą się z nas śmiać, 
plugawić słowami o nieczystości, umniejszać rolę naszego istnienia. 

A jeśli skrzywdzą – wybaczaj. 
Chociaż to ty jesteś mistrzem zemsty, 
-wybaczaj. 

Oko za oko jest błędnym kołem, 
wy-ba-czaj. 

Kobieto, puchu marny, ty wietrzna istoto... 
Caryco Katarzyno, 
Matko Tereso, 
Pani Curie, 
Ateno... 

Czy jesteście pomnikami słabości? 

Tak różne, a tak samo silne, tak samo piękne... 
Tak samo wyniośle przedstawione przez historię. 

A wszystko zaczęło się od Ewy. 
A wszystko zatacza kręgi 
i jeszcze tyle kobiet... 
i jeszcze tyle cierpienia, tyle troski, straconych ideałów, przegranych bitew, 
tyle ciemności. 
Poświęcenia. 

Przytul ją, tę kobietę w sobie 
i tę obok siebie. 

„Ach, i gdyby w posagu 
Płynęło za nią wszystkie złoto Tagu, 
Gdyby królestwo w niebie, 
Oddałbym ją za ciebie! 
Najmniejszych względów nie zyska ode mnie, 
Gdyby za tyle piękności i złota 
Prosiła tylko, ażeby jej luby 
Poświęcił małą cząstkę żywota, 
Którą dla ciebie całkiem poświęca daremnie!” 


Kobieto, 
puchu marny, 
wietrzna istoto... 

Dogmaty rozwiałaś w chaos. 


